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SPORTOWE
Czasopismo ilustrowane, 

poświęcone wychowaniu sportowemu młodzieży.

Wychodzi raz w  tygodniu w poniedziałek o godzinie 6-te) wieczorem.
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RUDOLF NOWAK
KRAKÓW GRODZKA 44. KRAKÓW

Najtańsze źródło zakupu maszyn do 
pisania i powielania.

8K” Naprawa maszyn. Wstążki
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2 W IAD O M O ŚCI S P O R T O W E Nr.

Reorganizacja systemu 
rozgrywek o mistrzostwo Polski.

C hcąc podać za p a t ry w a n ia  lw ow skich  kół spo r­
to w y ch  na spralwę reorganizacji  ro z g ry w e k  o mi­
s t rzo s tw o  Polski w  piłce nożnej, udlał się wasiz s p r a ­
w o z d a w c a  do  kiłkki w y b i tn y ch  spo rtow ców , m iędzy  
innymi do prof. R. W ack a ,  red ak to ra  „S portu"  i do
T. K uchara, W iceprezesa Pogoni.

** *
Interwiew z prof. R. Wackietn.

Prof. R. W a c e k  zainterpelowainy w  pow yższe j  
sp raw ie  ośw iadczy ł  co  następuje :

'Jednoroczna p ra k ty k a  w y k a za ła ,  że  o becny  s y ­
stem  ro z g ry w e k  jeist podwójnie n iespraw iedliw y, 
gdyż  I) n iedopuszcża takich d ru ż y n  jaik Wiisła. 
Czarni. B. B. S. V. do os ta tecznych  m is trzos tw ; 2) 
zimlusza czołow e k lu b y  jak Pogoń  i Cracoviię d o  roz- 
gryiwlania z aw o d ó w  ze słabemi d ru ży n am i,  la k  Ruch 
i W. K. S. Lublin p rzez  co osłabiają one sobie slwój 
styl, spada ją  w  formie, o raz  ponoszą  s t ra ty  finan­
so w e  z pow odu  m a łeg o  za in te resow an ia  takim i za ­
wodami. w re szc ie  nie da je  obecny  sys tem  zagranicy  
iasmego obralziu us tosunkow an ia  się s i ł  pom iędzy  pol- 
skiemi drużynam i.

— C zy  p. p ro fesor m a  swój p ro jek t  w tej sp ra ­
wie i jak się on p rz e d s ta w ia ?

— P ro jek ty  zo s taw iam  w ybitn ie jszym  te o re ty ­
kom sy s tem ó w  rozgrylwek, mimo tego m am  sw ój 
pogląd na  tę  sp ra w ę ,  k tó ry  u w a żam  za najlepszy. 
A więc: 8 najlepszych polskich d rużyn :  C racoyia .  
W isła, B. B. S. V„ Pogoń, Czarni, W a r ta ,  Ł. K. S. 
i Polonia w a rs z a w s k a  tw o rz y  po lską  I. A klasę, k tó ra  
w a lczy  o m is trzos tw o  Polski zw y k ły m  isylstemern 
(tabe larycznym ).

—  Co rob ią  drużyny, nie należące  d o  I. A kflaSy?
— D ru ży n y  nie n a leżące  db I. A klasy, tw o rz ą  

I. B k lasę  i do niej z a l ic z y łb y m : W . K. S. Lublin, 
Ruch. S trzelec, Polonia p rzem y sk a ,  Talrnovia, M ak­
kabi. lu trzenka .  S tu rm  z Bielska. Lechia, Pogoń  po­
zn ań sk a  i ka tow icka .  W a rsz a w ia n k a  i Korona-Legia. 
O s ta teczn y  sk ład  I. B k la sy  usta liłby  P. Z. P. N. 
D ru ż y n y  te  ro z g ry w a ją  m is trzo s tw o  I. B  klasy 
sys tem em  p u h aro w y m  (cup), p rzy czem  um aw iają  
się co  do boiska, n a  k tó rem  m ecz m a  b y ć  rozegrany .  
W  raz ie  b ra k u  zg o d y  co do boiska, w y z n a c z a  ta 
k o w e  P. Z. P . N. na  neu tra lnym  terenie, p rzy czem  
kosz ta  ponoszą Obie d ru ż y n y  na  pól (tak sarno do­
chód). D w ie najlepsze d ru ż y n y  I. B kllasy ro z g ry ­
w a ją  z d w o m a ostatniemu d ru ży n am i I. A k la s y  z a ­
w o d y  kw alifikacyjne i dwaj z w y c ię z c y  w ch o d zą  
do I. A klaSy.

— A c o  jest z d ru ży n am i B  i C k la s y ?
•— D ru ż y n y  k la sy  B i C ro z g ry w a ją  zaw ody  

w  sw y ch  okręgach , o m is trzo s tw o  o k ręgu  i zw o l­
nione są zupełnie od ro z g ry w ek  o m istrzostw o ' P o l­
ski. Co do  szczegółów , to zo s taw iam  to  stronom  
za in te resow anym .

S erdeczn ie  dziękuję prof. R. Wacikowi za  infor­
m acje  i p o w y ż sz y  projekt, u su w ający  wiele  n iedo­
rzeczności w  obecnym  system ie  ro z g ry w ek .

** *
Interwiew z p. T. Kucharem.

Moje za p a t ry w a n ia  w  p ow yższe j  sp raw ie  — 
ośw iadczy ł  p. T. K uchar — są  nas tępu jące : Należy 
u tw o rzy ć  dw ie ligi I i II. D o I ligi w e sz ło b y  8 naj­

lepszych d ru żyn , a m ianowicie 3 z okręgu k r a k o w ­
skiego. 2 z okręgu  lw ow skiego , 1 z poznańskiego. 
1 z łódzkiego, 1 z  w a rszaw sk ieg o .  D ru ży n y  te  ro z ­
g ry w a ły b y  m is trzo s tw o  Polski m ięd zy  sobą s y s te ­
mem tab e la rycznym . Do II ligi w e sz ły b y :  Ruch, 
W  K. S. Lublin i S trze lec  i 5 rep rezen tan tó w  o k rę ­
g ó w :  k rakow skiego ,  lw ow skiego , poznańskiego, 
łódzkiego i w a rszaw sk iego .  D ru ży n y  te ro z g ry w a ją  
m is trzo s tw o  II ligi.

— J a k  się  o d b y w a  zm iana pom iędzy  I a łl l igą?
—  O statn ia  d ru ż y n a  I ligi r o z g ry w a  2 m ecze  

kw alif ikacyjne  z  p ie rw sz ą  d ru ż y n ą  lf ligi. Z w y ­
cięzca  w chodzi do  I ligi. d ru ż y n a  pokonana  spada
do II ligi.

— A c o  robią  inne d rużyny , n ienależące do i 
i. I! ligi?

— D ru ż y n y  nic należące  do T ii 11 ligi ro z g ry w a ją  
m is tr z o s tw a  o k ręg o w e  w  k lasie  B  i C, p rzy czem  
m istrz okręgu  w klasie B ro z g ry w a  2 m ecze k w a ­
lifikacyjne z  rep rezen tan tem  sw eg o  okręgu  w  d r u ­
giej lidze i o ile zw ycięży ,  to przechodzi do II ligi.

N aturalnie p ro jek t p rz ed s taw io n y  iest bardzo  
ogólnie, ale w  szc zeg ó ły  nie w chodzę, gdyż  naid 
tem  b ę d ą  zas tanaw ia l i  się P. Z. P . N. i s fe ry  za in te ­
resow ane.  1 Ka-el.

** *

Z niezm iernym  zaciekaw ieniem  odnoszą się 
s fe ry  sportolwe W ielkopolski do pro jek tu  W ydz ia łu  
Gier f D yscypliny  K. Z. O. P, N. w  pow yższe j  sp ra ­
wie, poruszonej na łam ach  „W iadom ości Śporto- 
v v e h “ .

W  zupełności zg ad zam y  się na zdanie, że do­
ty c h c z a s o w y  system  ro z g ry w e k  b y ł  dla wielu kłu­
b ó w  krzyw dzącym i, i że rnie w szy s tk ie  kluby, ro z­
g ry w a ją c e  m is trzos tw o  Polski, p r z e d s t a w i a j  r z e ­
cz y w is tą  p ie rw szą  k lasę  polskiego fuitbalu. Dlatego 
p ro jek t  s tw o rzen ia  „polskiej ligi" lub jak k to  wolli 
„pi lskiej T k la sy " ,  składającej s ie  zasadn iczo  z 10 
k lubów , a chw ilow o z 8, uzyska  z p ew n o śc ią  w ię k ­
szość na W a ln y m  Zgrom adzeniu  P. Z. P. N.

Można się ró w n ież  b ez  sp rzec iw u  zgodzić na 
ustalenie ty c h ż e  k lubów  p rzez  g łosow anie  de leg a ­
tów . a. chociaż natura ln ie  p ew n e  okręgi będą  się 
c z u ły  pok rzy w d zo n e ,  to  jednakże  zimniejszy się 
o u a  k rz y w d a  prizez au tom atyczne  odpadnięcie je­
dnego, względnie dw u k lubów , s to jący ch  na os ta ­
tnich miejscach ligi, a w e jśc ie  na ich miejsce jed n e ­
go  cz y  dw u klubów, k tó re  g ra ją  o m is trzo s tw o  
k la sy  A Polski sys tem em  olympiljskim lub puha­
ro w y m  1

W ym ien io n y  p ro jek t  musi b y ć  natura ln ie  szcze­
gó łow o o p ra co w an y  i to najlepiej na w zo rach  an ­
gielskich, p rzy ję tych  ogólnie w  europejskim fut- 
baJu. a p rz y s to so w a n y ch  do  odrębnych  polskich 
w a ru n k ó w  (komunikacja!). Ma on moim zdaniem 
następujące za le ty , k tó re  ogromnie zac iążą  na jego 
k o rz y ś ć •

a) P oziom  „ Ig i  Dolskiej" (I k la sy  polskiej) się 
p rz ez  to w y ró w n a ,  z czego sk o rzy s ta  w iększość  
k lubów , na leżący ch  do niej. i

b) T o w a rz y s tw a ,  należące do  „ligi" będą m iały  
do dyspozycji w iecei w olnych  te rm inów  celem z a ­
p roszen ia  d ru ży n  zagran icznych .

c) Życie  spo rtow e znacznie się ożyw i, g dyż  b ę ­
dzie m o żn a  rów nocześnie  ro z g ry w a ć  o m istrzostw o  
ligi, czyli Polski i okręgow e, a publiczność w ażniej-
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szych  ośro d k ó w  piłki nożnej będzie m iała  sposob­
ność widzieć ca łą  1 klasę polską rok  rocznie, p rz ez  
co g ra cze  i sp o r to w cy  się w ięce j ze sćubą zlżylją, g d y  
na p rz y k ła d  w  roku b ieżący m  W a rsza w a ,  Łódź, 
Poznań ,  nie w idz ia ły  ani razu  Cracovii.

d) Poziom  g r y  w szystk ich  k lubów  1-klasow ych 
(ligowych) będzie  musiał b y ć  stale w ysok i,  g dyż  
spadek  form y może często  o znaczać  sp ad ek  do 
klaisv A

c) Komisja (Wydziiał — kapitan  zw iązk o w y ) ,  
k tó rzy  w  p rzy sz ło śc i  b ę d ą  usta la ły  sk ład  re p re ­
zentacji Polski, nie będą  p o t rz e b o w a ły  trudzić  się 
do odnośnych  ok ręgów  (co i tak  do tychczas  z a ­
n iedbyw ały ) ,  a  b ę d ą  mogli1 w ygodnie  ocenić p o ­
ziom g ry  d ru ż y n  ligow ych p rz ez  c a ły  rok  (diwa 
sezony) na  -miejscu!

P  Do k la sy  A w e jd ą  p rz ez  to w- p e w n y c h  o k rę ­
gach k lu b y  B -k lasow e, k tó re  już od dawna- zas łu ­
g iw ały  na to, choc iaż  w  innych znów- słabsze  d r u ­
ży n y  z  tej unowacji Skorzystają.

S tre szcza jąc  p o w y ż sz e  w y w o d y ,  sądzę, ilż k a ­
żdy  ni-euprzedizony sp o r to w iec  musi' p rz y jść  do 
p rzekonan ia ,  iż korzyśc i,  p ły n ące  -zi reorganizacji  
d o tychczasow ego  sy s te m u  ro z g ry w e k  są  tak  po­
w ażne, że upada ją  w o b ec  nich w sze lk ie  n iedogo­
dności i częśc iow e n iespraw iedliw ości,  k tó re  jedna­
kow oż b ęd ą  mniejsze niż do tychczasow e.

P o zn ań  Janusz Mallow.

Prasa sportowa w Polsce.
Jak  ik-ażldy w a żn ie jszy  i szerzej -rozgałęziony 

objaw  życia  społecznego, t a k  i -sport posiad-a sw o ­
je odzw ierciedlenie i -wypowiedzenie się w  pism ach 
-codzienych, ok reso w y ch , a  Obecnie n a w e t  -w kilku 
tygodnikach, pośw ięconych  jedynie -sportowi. ,

Mamy obecnie tak i  s tan  rzeczy ,  że istnieją 
w Polsce  c z te r y  tygodn iow e -pisma sportow e , z cze­
go -na- K raków  p rz y p a d a  t rzy ,  a  jeden na L w ó w 1. 
Istniejące poprzednio  p ism a sp o r to w e  w  Poznaniu, 
w Wilnie i ma G órnym  Śląsku  upadły, gdyż, za jm u­
jąc się jedynie -sprawami lokal nenii, nie miały- m o ­
żności rozszerzan ia  -się poza sw e  okręgi.

K raków , chociaż -nie b y ł  kolebką sportu  wi P o l­
sce, jednak tu  p ręd k o  się p rz y ją ł  zna lazłszy  po ­
d a tn y  grunt i zakorzenił  -się głęboko. W  Krakowie, 
rozw ija ją  się p ra w ie  wsizys-tikie rodzaje sportu, a  nie­
k tó re  stoją na  b. w ysok im  pożiomi-e, jak nip. piłką 
nożna, cyikMistyka (m istrzostw o  drogowe- Poilsiki 
zdobył Hoechsm ann), szerm ierka, w ioślarka , tennis 
i inne działy, -które w  mniejszej lub w iększe j m ierze 
prosperują . K ra k ó w  w ięc  jest dotych-cza-s fak ty cz ­
ną stolicą spoirtową Polski, a  w y ra z  ternu daje ró w ­
nież i p rz ez  p ism a - sp o r to w e .   -------

Jeśli się cofniemy nieco wstecz, d o  czasów  
p rzed w o jen n y ch ,  to  znajdzi-emy, że i w ó w c zas  
K raków  dd.gry\val b. w a żn ą  rolę w  sporcie polskim. 
Mając znakom ite w a ru n k i  klomuniikacyljne, bliskość 
cen trów  sp o r to w y c h  (Pragi, W iednia, Budapesz tu) 
nie zm arn o w ał tego-, ow szem  w y z y sk a ł ,  szkoda , że 
ty lko w  k ierunku fu tbalow ym , -sprowadzając najsil­
niejsze w ó w czas  -drużyny czesk ie , wiedeń-skie i w ę ­
gierskie. Szczególnie rok  1914 b y ł  obfitym w  p o ­
dobne senzacje  futbalowe.

W ó w cza s  -to grono  ludzi dobrej w-o-llL za łożyło  
ipi-smo sportow e ip t. „ I lu s trow any  T ygodnik  Spor-

il

to w y “. Nie by ł tygodniem  zajm-ująCym się w y ­
chow aniem  -młodzieży i zabaw am i ruohowem i, le-cz 
w ca ły m  tego s ło w a  znaczeniu  p ism o -sportowe.

W ielką  jes t  różnica m iędzy  zab aw am i rucho- 
w-emi, a  sportem . -Pierwsze to łagodne w y ła d o w a ­
nie zbytniej ene-rgj-i, d rugie to w ysiłek ,  czasam i 
n aw e t  b. wielki, to  sz lachetne w spó łzaw odn ic tw o  
jednostek, czy  też  grup  zespolonych  w ca łość  pe- 
w nem i p rzep isam i i regułami.

W sporcie dochodzim y do p ew n y ch ,  realnych
1 u-chwytnych w y n ik ó w  naszej sp raw n o śc i  fizy­
cznej -i na  p ods taw ie  okreś lonych  norm , m o żem y  
p rz ez  po rów nan ie  w y ro b ić  -sąd o naszej sile ciele­
snej. t . ■ ..

Takie  to pism o m ając  za  zadanie roz-krzewia­
nie idei c z y s te g o  sportu  powstało- w roku  1914 „U. 
Tygodnik Sp .“ istniał n iezb y t  d ługo, bo  -zaledwie
2 i pó ł m ies iąca  i ukaza ło  się ty lko  10 num erów . 
W y d a w a n e  pirzez p. R y żo w sk ieg o  m ia ło  w  redakcji 
najlepsze w ó w c z a s  s iły  sp o r to w e ,  k tó re  do dnia 
dzisiejszego p ra cu ją  d la  spor-tu. Nie różniło się 
w iele od -dzisiejszych , a  o- ile b y ła  różn ica  to- zalw- 
sze na lepsze, a  nie n a  gorsze , tak  pod. w zg lędem  
treści, jak i -zewnętrznej formy. F ach o w e  a r ty k u ły  
z w szy s tk ich  dziedzin  ży c ia  sportow ego , artykuły, 
z historji -sportu w  Polsce , b o g a ty  dział w iad o m o ­
ści zagran icznych , k ronika, kom unikaty  zw iązk ó w  
i k lubów , to w szy s tk o  znajdow ało  ła-mże pom iesz­
czenie. W ie lką  za le tą  p ism a b y ła  zu p e łn a  ob iek ty ­
w ność  i b r a k  w sze lk iego  faw o ry zo w an ia  tego lub 
ow ego  klub-u, cz y  też  ziwiązku i rów nom ierne  t r a k ­
tow anie  w szystk ich ,  ezego  taki o becnym  pismom 
brakuje.

W  „II. T ygodniku  S p o r to w y m 11 zn a jd o w ały  od­
zw iercied len ie  w szy s tk ie  rodzaje  i o b jaw y  ży c ia  
sp o r to w eg o  z  -całej Polski, a  w ięc  nie ty lko  z  byłej 
Galicji, lecz rów nież i z p o za  k o rdonów , z  K ongre­
sów ki i Poznańskiego . „II. T ygodnik  Sp.“ b y ł  w ięc 
pism em  ogólno polskim, a  nie czys to  k rak o w sk im , 
cz y  też  galicyjskim.

J a k  już nadm ieniłem  wyszło- za ledw ie  10 num e­
ró w  „11. Tygodnika Spor.11. Pismo- upadło, bo sport  
nie objął jeszcze tak  szerok ich  k rę g ó w , ani tak 
głębokich nie w y p u śc ił  k o rz en i  w  ziemię polską, 
b y  m ogło  się ono -utrzymać.

Ó w czesn y  b r a k  zrozum ienia  dla sportu, a  n a ­
w e t  zac ię ta  w a łka  w y d a n a  sp o r to w i nie p o zw a la ła  
-rozwijać się w taki sposób, jak  np. zag ran icą  i  od­
s u w a ła  sze rsze  m a s y  ludzi, na  k tó ry ch  poipa-rcie 
m ożnaby  liczyć.

Upadło w ięc  pismo sp o r to w e ,  n as ta ła  w ojna i na 
długi p rzec iąg  la t  sport  zam arł  chw ilow o, b y  po jej 
ukończeniu odżyć  n o w ą  w iększą  s iłą ,  k iedy  P o l­
ska  uwolniona z ob-cego ja rz m a  p o czę ła  ż y ć  ż y ­
ciem włas-nem. Sport  rozw ija  się g w a łto w n ie  i obej­
muje co raz  to  s ze rsze  w a rs tw y .  W  miejscach, 
gdzie  k ied y ś  nie było- d la  inego żadnego  p rzys tępu ,  
z d o b y w a  w szy s tk o  w s tęp n y m  bojem.

P rzypom inając ,  zapom niany  już, II 'Tygodnik 
S p ortow y , chc ie l iśśm y  tego  pioniera  dzisiejszej 
p r a s y  -sportowej, w o b e c  sta łego  pomijania go  w  a r ­
ty k u łach  pośw ięco n y ch  p ra s ie  sportow ej,  p r z y ­
pomnieć i o d d ać  m u  słusznie należące się -m-u miej­
sce k rzew ic ie la  idei sportow ej w  Krakow ie.

O działa lności jego  i w p ły w ie  na rozw ój sportu  
niechaj p-rzy-szły h is to ryk  sportu  nie zapomni1.

W IADOM OŚCI S P O R T O W E
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E U G Ę N J U S Z  B A S Z K O F F.

Sezon pływacki w Krakowie 
1922 r.

(Spostrzeżenia i uw agi Krytyczne z tegorocznych  
zawodów pływ ackich).

Sezon letni b ieżącego roku obfitow ał w zaw o d y  
i ro z g ry w k i  p ływ ack ie .  Akad. Z w iązek  S p o r to w y  
zo rgan izow a ł z a w o d y  p ły w ac k ie  o m is trzos tw o  
okręgu  k rak o w sk ieg o  i w y śc ig  d y s ta n so w y  „w p ław  
p rzez  K ra k ó w 11, „ J u t rz e n k a 11 i Y. M. C. A. uriząldziły 
z a w o d y  klubowe. Ponad to  w spom niane zrzeszen ia  
b ra ły  udział w  zaw odach  m ięd zy n a ro d o w y ch  
w Bielsku. Bilans w ięc  tegoroczny , jak na  począ tek  
p ra c y  ■— w cale pom yślny . Dziś1 —  u schyłku  sezonu 
p ły w ack ieg o  — w a r to  na  tem at i;ch rzuc ić  p a rę  
k ry ty c z n y c h  uiwiag, ocenić ich rezu ltat pod. k ą tem  
w idzenia sportowo-techniczinym i organizacyjnym . 
Na tle bow iem  za w o d ó w  z całą  w y raz is to śc ią  u w y ­
pukliły  s ię  nasize braki,,  oraz konieczność ich naj­
szybszego  usunięcia  d rogą  sy s tem aty czn e j  nauki.

Zacznijm y od b ra k ó w  n a tu ry  technicznej... Jak  
ogólnie w iadom o, w y śc ig  p ły w a c k i  sk łada  sie z 3 
e lem entów : s ta rt ,  p ły w an ie  i n aw ro ty .  S ta r t  do 
w y śc ig u  p ły w ack ieg o  rozpoczyna  s ię  t. zw. sko ­
kiem  s ta r to w y m . Skok s t a r to w y  obowiązuje w  ca­
łym  św iecie  slportowo-pływaiclkim p rz y  wszelk ich  
w y śc ig a ch  p ły w ack ich ,  z a  w y ją tk iem  'zaw odów  
sty lem  grzb ie tow ym , gdzie zaw o d n icy  s ta r tu ją  
z w ody . O tóż- ten  punlkt s tanow i ciągłe jeszcze s ła ­
b a  s tronę naszych  zaw o d n ik ó w . Nie m o żn a  zano- 
minać. że siklok s ta r to w y  jest w  sw ej istocie s k o ­
kiem na g ło w ę  przodem  na odległość (w dal). C e­
chują go w ięc  siła, rozm ach  i płalski w lo t do  w ody. 
B ra k  mi tu  miejsca na  szczegó łow y  opis w y k o n a ­
nia skoku. F ak tem  jednak  pozostanie , że zaw odn icy  
nasi. z m ałym i w y ją tkam i skok ten w y k o n u ją  n ie­
dbale, skaczą  często  do w ody  p rzed  znakiem s ta r ­
te ra ,  d en e rw u ją  się, w p ad a ją  w  w odę za głęboko 
i t. p. Ponadto , często nie w iedzą  wogóle, jak brzmi 
kom enda s ta r te ra .  W  iym  w y p ad k u  jest lednak 
wina s ta r te ra ,  że  nie pouczył o tem  zaw odników . 
P rzy g o to w an ie  do  za w o d ó w  m uszą  za tem  z a c z y ­
nać nasi p ły w a c y  od pilnego ćw iczenia  skoku s ta r ­
tow ego. miusiza p rzy sw o ić  sobie w  w ykonan iu  jego:
i)  spokój. 2) po p raw n o ść .  3) szy b k o ść  w ykonania .

leszcze  gorzej p rz ed s taw ia  się  s p ra w a  z n a ­
w rotam i. B asen  k rak o w sk i pos iada  n ies te ty  w  tym  
kierunku w adliw e urządzenia , [eden bow iem  k r a ­
niec basenu  jes t  ogran iczony  nie ścianą poziomą, 
lecz belka p o z io m ą!!), co  w  zn aczn y m  stopniu u t ru ­
dnia w ykonan ie  p o p raw n eg o  naw ro tu .  N aw ró t  w y ­
konuje się w  ten  sposób (nie m ów ię  o p ły w an iu  na 
grzbiecie), że  d o p ły n ą w sz y  jak  najbliżej do  ściany  
basenu, opuszcza się nogi; w ykonuje  ciałem, zanu- 
rzonem  pod w o d ą  ene rg iczny  zw ro t ,  opiera się

skurczone nogi o ścianę i w  końcu p e łn ą  silą odpy­
cha się ciało od niej. P ie rw s z ą  część  n aw ro tu  t. i. 

. dopłyniecie i obrót w ykonuje  się bez pośpiechu, 
lecz z ca łą  dokładnością  (szczególnie oparcie  nóg 
o ścianę), część  d ru g ą  t. j. odbicie się, w ykonuje  się 
z siłą i p e w n ą  szybkośc ią .  O tem  w szy s tk iem  z a ­
w odnicy  nasi p rzew ażn ie  s ta le  zapominają. Z du ża  
ru ty n ą  w y k o n y w a ł  n a w ro ty  p. Kovaos z Jutrzenki. 
Zapomnienie to  jest tem  godniejsze podkreślenia ,  
że  w skazu je  ono na to, że  p ły w a c y  k ra k o w s c y  nie 
zdą ją  sobie s p r a w y  z tego, że n a w ro ty  w  w yścigu  
p ły w ack im  w  basenie — b a rd z o  częs to  ro z s t r z y ­
gają  o zw ycięs tw ie ,  p rędzej m oże  niż sam a techni­
ka  p ływ an ia .  W edle  regu lam inu  VII olimpiady p rzy  
p ły w an iu  s ty lem  p ie rs io w y m  k lasy czn y m  trzeba 
do tknąć śc iany  basenu  obiem a rękam i ró w n o c z e ­
śnie. Niechże w ięc o tem  nie zapom inają  pp. sędzio­
wie. Co do  s ty lu  grzb ie tow ego , to  regulam in  m ię­
d zy n a ro d o w y  (patrz  Official Sw im m ing Guiide 
1921- 22, W ilson Athletic L ib ra ry )  w y m a g a  r ó w ­
nież do tkn ięcia  p rzy  n aw ro tach  b rzegu  basenu  pinzy 
po m o cy  obu rąk. S am  n aw ró t  wykonuje się  p rz ez  
przy jęc ie  pozycji bocznej c ia ła  lub piersiowej, lecz 
p rz ed  odbiciem się od śc iany  zaw odn icy  m u szą  
z p o w ro tem  p rz y b ra ć  p o d s taw ę  g rzb ie to w ą  pod 
g ro zą  zdyskw alif ikow ania  (pa trz  tam że).  To, co na 
zaw odach  k rak o w sk ich  się w idziało — (było w p ro s t  
zaprzeczen iem  p o w y ż sz y ch ,  ściśle obow iązujących  
przepisów. W in a  leży  za ró w n o  po stron ie  zaw o d n i­
ków , k tó rzy  nie zad a ją  sobie trudu zapoznania  się 
z krótkim i z re sz tą  regulam inam i p ływ ack im i,  o ile 
więcej po  s tron ie  sędziów , k tó rz y  w  ty m  kierunku 
odznacza ją  się podziw u  godną ignorancją.

Co do trzeciej częśc i  w yśc igu  t. j. sam ego p ł y ­
w an ia  -— to  rozs: z y g a  tu  1) styl p ły w an ia ,  pojęcie 
rów noznaczne  z  techniką i 2) trening. D obrą  te­
chnikę cechuje styl p o p ra w n y ,  t. j. w  szczegó łach  
w y k o n a n y  podług  ogólnie p rz y ję ty ch  norm. Odnosi 
się to szczególnie do stylu p iers iow ego i bocznego, 
co do k tó ry ch  regu lam in  m ięd zy n a ro d o w y  daje  ści­
słe w skazów ki.  O d s tęp s tw a  i dow olności pociągać  
w inny  za  sobą  b ez w zg lęd n ą  dyskwalifikację. W  d a l­
szym  ciągu zm iana  sty lu  w  w y śc ig u  s ty lem  do­
wolnym. jakkolw iek  jes t  dopuszczalną  p rzez  Odno­
śne pos tanow ienia ,  jest m im o tego nigdzie nie p r a ­
k ty k o w an y m  zw y cza jem  (oczyw iście  po za  K rak o ­
w em ) i św iadczy , że  d o ty czą cy  zaw odnik  żadnego 
stylu pod w zględem  fo rm y  i treningu nie opanow ał,  
do żaijnego z  nich nie m a  zaufania. T ak ie  w ypadki,  
gaik p ły w an ie  w  s ty lu  dow olnym  na 400 m  każdej 
setki innym  sposobem, z a k ra w a  n a  w p ro w ad zan ie  
iście fu tu rystycznej oryginalności do- naszego  m ło ­
dego sportu. Na pocieszenie d o d ać  muszę, że jesz­
cze g o rsze  rz ecz y  m ia ły  m iejsce na zaw o d ach  t e ­
gorocznych  o m is trzo s tw o  p ły w ac k ie  w W a rsza w ie .

N ajw ażniejszą  rzecz ą  pozosta je  — dobór odpo­
wiedniego stylu i dys tansu .  D ys tanse  do  200 m. spo­
sobem  dow olnym  p ły w ać  na leży  ty lko  c raw lem , 
w y ższe  d y s tan se  s ty lem  hiszpańskim , c raw lem  
z nożyczkam i lub s ty lem  bocznym . Dlatego w y u ­
czenie się c raw la  — jest  w arunk iem  dalszego  p o ­
m yślnego  rozw oju  p ły w a n ia  w  mieście naszem . 
Z aw odnicy  nasi m u szą  d ą ż y ć  jak  najszybciej do 
opanow ania  tego  sty lu , choćby  z w y rzeczen iem  
się na  p o czą tek  d o ty ch czas  u zy sk an y ch  czasów . 
W  p ły w an ia  na p lecach  na leża łoby  w  p rz y szy m
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o z o n ie  -rozpocząć p ró b y  z c raw lem  plecowymi. 
W  czasie p ły w an ia  b ac zy ć  na leży  na zachow anie  
iinji prostej (zboczenie z p rzeszkodzeniem  w obec 
w spó łzaw odn ika  -  jest pow odem  dio d yskw ali-  
kacjii), nie zapom inać o spokojnym , m ia ro w y m  
oddechu i o tem, że w  czasie w yśc igu  trz e b a  w ciąż  
m yśleć , w a lc z v ć  nie 
ty lko  nogam i lecz 
i g łow ą , ta k ty k ą .

T re n in g  n a sz y ch  
z a w o d n ik ó w  w y k a ­
zuje ró w n ież  duże 
braki.  G d y b y  być 
s z c ze ry m  — to t rze  
b aby  by ło  p o w ie ­
dzieć, że go w  isto 
cie rz eczy  w cale  n ie­
ma- Z aw o d n icy  nie 
mają jeszcze  z k oń ­
cem sezonu z d e c y ­
d o w an eg o  dla siebie 
dys tan su .  W a h a ją  się 
ciągle, p róbują  raz 
to, raz  ow o. A w y  
ścig swój t rzeba  p rze­
cież z a d e c y d o w a ć  z 
początk iem  sezonu i 
w tym  k ie ru n k u ć w i  
czvć, bo przecież  
inrfa tech n ik a  i tre 
ning na 100 m. s ty ­
lem dow olnym , a 200 
m* s ty lem  piersio 
wym - Ć w iczen ie  (tre  
ning) p ły w ac k i  — 
to nraedewszyistikiem „p ływ anie  na 
go ponadto sy s tem a ty cz n o ść  i hygien iczny  sposób 
życia. P ły w an ie  ..na ozas“ rozpoczyna  się na p e ­
wien krótki czas  p rz ed  zawodam i. Tego  w s z y s t ­
kiego u zaw odników  k rak o w sk ich  rów nież z a u w a ­
ży ć  nie m o żn a  było.

W  w yścigu  -rozstawnym zaw odnik  danej -dru­
ży n y  musi d o tk n ąć  ręk ą  b rzegu basenu zaniim 
n as tęp n y  cz łow iek  skoczy  w e  Wodę. Zaw odnicy  
zmieniają się skok iem  s ta r to w y m . Go do p ie rw ­
szego w y m ag an ia  — to z a w o d y  rozs taw ne, odbyte  
w  K rak o w ie  - -  budzą  w łaśn ie  w  ty m  kierunku  duże 
wątpliwości.

Co do iskOków — to za w o d y  tegoroczne  w s k a ­
zują  na b ra k  -system atycznego ćw iczenia  i jakich­
kolwiek postępów . Zaw odnicy , z w y ją tk iem  nie­
licznych (Świśz-cizoiwski A. Z. S.), o-panowali ledwo 
skalę skoków  o m niejszej trudności. I w tych  sk o ­
kach postaw a , rozbieg, lot i w ejśc ie  w  w odę są  
inełne błędów ' Wolbec b raku  odpowiednich instru ­
k to ró w  zaw o d n icy  m uszą  koniecznie nauczyć  się 
k o rzy s tan ia  z pod ręczn ików  p ły w ack ich  niemiec­
kich lub angielskich. D yletanckie  pouczenia, mniej 
luib więcej do nauczania sk o k ó w  upraw nionych  -do­
m orosłych  t re n e ró w  — nic w  ty m  kierunku  do­
brego  nie zdziałają. Nie bez w in y  są  i odskocznie, 
p-rzy budow ie k tó ry ch  nie uw zględniono ściśle 
określa jące  bu d o w ę  ich re g u la m in y ; s ą  one za 
tw a rd e ,  luib za  miękkie, z a  -długie lutb za  krótkie, 
rogóżka, p-okrywająica -je o d e rw an a  częściow o — 
słoiwem nie odpow iadają  celowi.

Organizacja  z aw o d ó w  — jeszcze m ało  pozos ta­

wia do życzenia. Sędziów było  zw y k łe  trochę za 
mało. Regulamin m ięd zy n aro d o w y  w y m ag a  1 sę ­
dziego głównego, 1 sędziego liniowego, 1 sędziego 
notującego dokładnie wyniki-, 3 sędziów  -przy c e ­
lowniku, 3 sędziów  b io rących  czas, 1 s ta r te ra ,  1 sę- 
dżiego-wy-woływującęgo. W obec  ściśle określonej

r o 1 i k o I e g j u m s ę d z i ó w 
w y k lu cz o n em  jest  j a ­
k ieko lw iek  zam ię 
szanie , W czasie  za 
w o d ó w  p an o w ać  wi 
nien spokój nietyle 
w śró d  publiczności, 
ile w śró d  sędziów  
(n- p z a w o d y  Ju  
trzenki), m iędzy  po 
szczegó lnym i puri 
ktam i zaw odów ' 
nie pow inno  b y ć  
d łu ższy ch  p rz e rw ,  
w szy s tk o ,  a szcze 
góhiie s ta r t  w inny  
iść g ładko. T ego  
w szy s tk ieg o ,  za \vv 
iątkiem iście w sćho  
dm ego o żyw ien ia ,  
b ra k  b \ ł o  na z a w o ­
dach Ju trzenk i-  Po 
c ieszm y  s-ę, że bv łv  
to jej p -e rw sze  z a ­
w o d y .

Nasi sędz iow ie  są 
o tyle. c iekaw i,  że 
nie m ają  w y o b ra ż e ­
nia o sędziow aniu- 

T rzeb a  poznać p ły w a c tw o  teore tyczn ie  i p r a k ty ­
cznie, w y u c zy ć  się sumiennie -regulaminów— a po­
tem  -urządzać dopiero  publiczne w y s tęp y ,  t. j. d ru ­
gich osądzać. Z obserw acji  sędziów  d-oszedłem do 
przekonania , że na  zaw o d ach  znaleźli się — jak 
w nowo o d k ry ty ch  lądach. Ten objaw jest d la  d a l­
szego rozw-oju p ły w a n ia  naidętr -szkodliwym. Zapo­
biegną temu n iew ątp liw ie  na p rz y sz ło ść  egzam iny, 
k tó ry m  p o d d ać  się -będą -musieli sędziow ie w  p ły -  
niu, skokach  i piłce wodnej.

Reasum ując  p o w y ższe  w y w o d y  — doch-oidżimy 
do przekonania, że braki p o w y ż sz e  po w in n y  zniknąć 
już w  p rz y sz ły m  sezonie p ływ ack im . In-alczej — 
z  miejsca nie ru szym y. '

T arnovia — B. T. C. (B u dap eszt).

WojsKowy T ydzień“Sportowy£w Przem yślu.

Ppor. W awszczaK (38 pp.) — sHoK o tyczce . *

styl". Cechuje
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Sterowiec „Bodensee”.
Pnzed kilku la ty  zaw iąza ło  się w Niemczech 

to w a rz y s tw o  żeglugi napow ie trznej ,pod n az w ą  
..Deutsche Luftisichiffalhrt Geselllschaft44 (skrócona 
nazwa. „Delaigfe44), k tó re  obra ło  sobie za zadanie 
p ropagow an ie  zas to sow an ia  s te ro w có w  dla celów  
tu ry s ty czn y ch ,  k o m u nikacy jnych  i iiandioiwyich._

Towarizyistwo popiera ło  jedynie rozw ój dużych  
siterowców sz ty w n e g o  system u, typu „Zeppelin11. 
Pos iadając  w łasne  s tac je  ae ro n au ty ezn e  z h an g a­
rami i kilka s te ro w có w  'tego typu rozpoczęło  mniej 
u ięee' regularne  lo ty  m ięd zy  poszczególnem i m ia­
stami Niemiec, k o rz y s ta ją c  p rz y te m  z pom ocy  
udzielanej p rz ez  wdjlskloWą ae ro n au ty k ę  niem iecka 
w postaci w c iskow ej obsługi, pilotów itd. W  osta ­
tnich 4 laitach p rzed  wojna na sterowCach to w a r z y ­
s tw a  „D elage“ p rze  wieziono 40,000 osób i do k o ­
nano 1.600 w zlotów . C v frv  te sa  w y m o w n e  i wislka- 
znją na energ iczną p ra c ę  to w arzy s tw a .

P o  4-letni'ejj p rzy m u so w ej bezczynnośc i w y w o ­
łanej wojną, to w a rz y s tw o  rozpoczęło  na n o w o  k>tv 
na sz ty w n y m  s te row cu  pod n a z w a  . .Bodensee41. 
Jes t  to steroiwiec ty p u  Zeppelin11 z rnałemi zm ia­
nami w  formie -kadłuba, p rz y m o c o w an ia  giondiol itd. 
Objętość kadłuba — w ynosi 20.000 n r .  jego d łu ­
gość 200 m. C z te ry  silniki sysitemu ..Mavbacii“ po 
200 MK. sa umieszczone w  3 gondolach p o d w ieszo ­
nych  do  tylnej po łow y  kaidlłuiba s te row ca. Każda 
gondola posiada po  jednem  (drew nianem ) śmigle.

W  przedniej części k ad łu b a  s te ro w ca  znajduje 
się obsze rna  z a k ry ta  gondola, k tó ra  s łuży  jalko k a ­
bina dla p asażerów , a także ijlaiko cen tra la  dła k ie ­
row an ia  (pilotowania) s te row cem .

W  celu u trzym ania  się ma woldlzie, są p rzy m o -  
,có w an e  do dna gondol specja lne popławki.

W  p o ró y  natiiu z „Zeppelinami14, kadłub ..Bo­
d en see44 w  sw ej tylnej części jeisit w y d łu żo n y  i tylko 
ś ro d k o w a  część  jego zach o w ała  fonnę  g ran ias tego  
cylindra.

D w ie gondole z silnikami są p rzy m o c o w an e  
w jednej p łaszczyźn ie  po  obu s tronach  spodu k a ­
dłuba s te ro w o a  i to na początku drugiej po ło w y  
jego podłużnej osi. Posiadają  one po jednym  silniku 
„M aybacli44 o sile 260 MK.

T rzec ia  m o to ro w a  gondola jest zaw ieszona 
pod środkiem  tylnej po łow y  kadłuba i pos iada  dw a 
silniki „M aybach44 po 260 MK. każdy.

S zybkość, do k tó re j  dochodzi „B odensee44, do­
sięga 120— 130 km na godzinę.

S zereg  lotów w y k a z a ł  wiele zale t p o w y ższe j  
b u d o w y  s te row ca, k tó ry  z ła tw o śc ią  p rz e z w y c ię ż a  
silne w ia t ry  i deszcze, co nie zaw szę  było  m ożna

powiedzieć o poprzednich s te row cach .  J a k  i uczy 
hiistorja rozw oju  lotnictwa, by ło  poparc ie  przez  
to w a rz y s tw o  „D elage44 s te ro w có w  sz ty w n y ch ,  jak 
majraojonalmieljiszom. N aw et p rzec iw n icy  b u d o w y  
sz ty w n y c h  s te ro w có w , F rancuzi i Anglicy, obecnie 
sami je budują i p rz y g o to w u ją  się do eksploatacji 
ich w celach hand low ych  n a  sze ro k ą  skalę, uzna­
jąc, że wielkie s z ty w n e  s ta tk i  p o w ie trzn e  w  zupe ł­
ności o.płacą łożone kosz ta  p rz y  zastosow aniu  ich 
do p rzew ozu ładunków  n a  odległe dystanse .

S te ro w iec  „B odensee44 będąc  za  m ałym  do prze-, 
wozu ładunków , m oże s łużyć  ty lko w  ce lach  tu r y ­
s ty czn y ch ;  w tym  kierunku w zb u d za  on w szech ­
św ia to w e  za in te resow anie  i podziw .

Szydłow ski — przy rzucie  d y s łie m  (rek ordzista  polsk i).

T A D E U S Z  C f P R lA N .

Kryzys, czy wyzdrowienie?
Na w iosnę w k racza l iśm y  odrazu  ca lem  tem pem  

w zn a k  futbalu. S ąd ząc  z ogólnego za in te re so w a­
nia, koncen tru jącego  się p ra w ie  w y łączn ie  n a  piłce 
nożnej, zanosiło  się na  to, że p iłka  nożna zgniecie 
w zarodku inne ga łęz ie  sportu , zagarn ia jąc  dla sie­
bie łam y  pism sp o r to w y ch ,  boiska, za in te resow anie  
publiczności, no  i „ last not leas t44, fundusze. To  też 
nie futbailiści p a trzy l i  na to niespokojnie, czekając, 
co  sezon przyniesie .

P o czą tk o w o  -szło w szy s tk o  pod  znakiem  piłki 
nożnej. O na ty lko m ogła  pozw olić  -sobie na kosz to ­
wne zaw ody , ona tylko b u d o w a ła  boiska, s p ro w a ­
dzała drużylny zagraniczne, roisła w  znaczenie, 
krzepiąc  s w ą  organizację .

Tu i ów dzie  p r z y  m eczu dw ó ch  p ie rw sz o rz ę ­
dnych drużyn  o d b y w a ły  się jakieś skrom ne, nie­
śm iałe z a w o d y  lekkoatletyczne, ale w obec  pustych  
try b u n  i zupełnego  b rak u  za in te resow an ia  się p u ­
bliczności lelklceważyli je w szy sc y ,  a n aw e t  (i to 
było  najgorsze) sami ich u c z e s tn i c y .  — — —

Ju ż  m ówiono pow szechnie ,  że  lekka  a t le tyka  
nie m a n nas  żądnych  w a ru n k ó w  rozwoju, że 
„z tego nile nie będz ie44, a  zdania te, sz s ro k o  po-
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w  ta rz an e  odb iera ły  o d w a g ę . nielicznym lekko­
atletom.

Aż nagle p rz y s z ła  epidemia b iegów  okrężnych. 
W a rsz a w a ,  d z y  Kłaj, L w ó w , clzy Gariwolin, k ażd e  
miasto  m usiało mieć swój blieg okrężny .  T ak  nagle 
i niespodziewanie to  p rzy sz ło ,  że  nie m ożna  się 
by ło  zo r ien tow ać na leżycie ;  p o sy p a ły  sSię z jednej 
s t ro n y  s ło w a  uznania, z  drugiej po tęp ien ia ;  zdania 
sprzeczne i k rań co w e .  I jak zw y k le  w  takich w y ­
padkach , i tu i tara  b y ła  cizęść racji.

P o w o d y ,  dla k tó ry ch  biegi okirężne spo tka ły  
się z zas trzeżen iam i, są  już znane i uznane, w ięc 
n ieaktualne. Ale bezsprzeczn ie  o lb rzym ią zasługą 
b iegów  tych  by ło  zbudzenie z le ta rgu  lekkiej a t le ­
tyki i w y w a lczen ie  dla niej w  n aszy m  sporcie  le­
pszego s tanow iska. Jeszcze  w iele  pozostaje do z r o ­
bienia, ale pdlstęp w  tyim roku  jest ogrom ny. — 
Liczba za w o d ó w  lekkoatle tów , a n aw e t  now ych  
polskich re k o rd ó w  rośnie z  dn ia  n a  dzień, odbilia- 
jaic tem ja sk ra w o  od m a r tw o ty  poprzedn iego  roku. 
Ż y czy ć  tyllkb należy^ tej pięiktaelj gałęz i sportu, by  
nab ra ła  rozm achu  tak  potężnego, jak p iłka  nożna.

W  ślad z a  lekką  a t le ty k ą  ru sz y ły  s ię  inne, p r a ­
w ie  zapomniane s p o r ty :  p ły w a c tw o  i w ioślarka . — 
Rok ten b y ł  n ięatoo  p rzeg lądem  ich sił i ustaleniem 
p ro g ram u  na p rzyszłość , a  energia,  z jak ą  n a jw ięk ­
sze nasze  organ izacje  p ły w ac k ie  i w ioślarsk ie  z a ­
b iera ją  się do treningu n a  p rz y s z ły  sezon, po zw a la  
ro k o w ać  tjialk najlepsze nadzieje.

K o lars tw o  polskie rów nież  stanęło  n a  silnych 
nogach, m ając  w  swern g ronie  m is trzó w -am ato -  
ró w  europejskiej m ia ry ;  szkoda tylko, że śpi je ­
szcze k o la rs tw o  d ro g o w e ,  usunięte zupełnie w  cień 
p rz ez  sportoiwo efektowniejslze toirowe.

Z tego k ró tk iego  p rzeg lądu  w idać, że w szy s tk ie  
gałęzie sportu  znacznie w z ro s ły  w  Siłę tego roku, 
a  n iek tóre  zain ic jow ano po  ra z  p ie rw s z y  (raid lot­
n iczy  i sam ochodow y), ale równoelześnie jakoś 
osłabło za in te resow anie  dila piłki nożnej. W p r a w ­
dzie jak daw niej, tak  i te ra z  popu larne  m ecze  ro z ­
g ry w a ją  się prizy w y sp rz ed an y c h  m iejscach, ale 
dw óch m eczó w  w  jednym  dniu nie m oże znieść n a ­
w e t  K rak ó w , d a jąc  na  jednym  — mniej in teresu ją­
cym  — pustkę  na  t rybunach .

Już p o  spo tkan iach  m ięd zy n a ro d o w y ch  nie stoją 
ogonki ludlzi nocami pod redakcjam i, czekając na 
w y n ik  jak ongiś  po m eczu  P o lsk a— W ęg ry .

Już  p ism a sp o r to w e  czynią futbal jednym z d z ia ­
łów  sw ej treści,  deg radu jąc  go z naczelnego Sta­
nowiska. ’

W sz y s tk ie  te oznaki w skazu ją ,  że za in te reso w a­
li ic dla futbalu o ile nie zimalało, to p rzy n a j­
mniej nieco osłabło, co da się w y t łu m acz y ć  konku­
rencją  innych spo rtów . Że jednak dbp ływ  now ych  
sił do piłki nożnej jest d u ży  i n ieustanny, a  ̂publi­
czność  in teresuje  się sportem  w  coraz  większej 
m ierze, n a leży  p rzypuszczać ,  że  jest to tylko n ie­
jako  w y ró w n an ie  sił m iędzy  piłką nożną, a  innymi 
sportam i, k tó re  tak  pilice, jak i taimtym wyjdzie 
tylko, n a  k o rzyść .

O kilku zaś bo lączkach  futbalu p a r ę  słów  p rz y ­
sz łym  r a z e m . _____________________________________

M om ent z m eczu  Pogoń C racovia

Drobne wiadomości.
Sprostowanie: W numerze poprzednim zamiast 

Kraków —Lublin 6:1 ma być 6:2.
W sobotę, dnia 14 października !922, o godz. 

6-tej wiecz. odbędzie się Walne Zgromadzenie Sekcji 
Narciarskiej Aka lemickiego Związku Sport w Kra­
kowie w lokalu A. Z. S. przy ul. Zwierzynieckiej.

HUMOR i SATYRA
llustr. S t. Keller.

Logika fachowo krakow ska a przew ażnie  
hurjerkow ska.

Czesi b iją  AngliKów, Czechów b ije Jugosław ja , my bijem y  
J u g o sła w ię  a w i$c je s te śm y  m istrza m i św iata
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Dostawca Klinik (J. J.—Szpitali krajowych i wojsk. 
STA N ISŁA W  BA R A N

R k a d e m i c k a  26 .  L W Ó W  A k a d e m i c k a  26 .
Najtańsze źródło zakupów instrum entów  lekarskich. TM®

Z a s tę p s tw a  f irm  z a g ra ń . 1 ■■ ==■■ ■ — ...... — : ■■■ W ie lk i w y b ó r.

IH B B B B B B  at- B B B B a w R B S S B B B B lB B B B B B B 2 !i?  B B B B B B 9 9 IF B B B B B B  SIUKSiJ B B S t  B B B B B B B B B B B B S 9 5 : B f lf lB B f l  B B B B

JaKTsobie mały" WacioTwyobraża^,,murowanie bramki*

Naprawa rakiet!

PIŁKI NOŻNE
Buty i wszelkie przybory 

do tychże, 
Rakiety, Piłki i [Siatki 

do tennisu, 
Hamaki, Leżaki

polecają

Reim i SKa z o. o.,

Dla klubów opust!
PRZYBORY 

DO RYBOŁOSTWA
Krokiety, Kule (Lign. 
Sanctum), Kręgle do krę­
gielni, Krzesełka skła­
dane z drzewra i z żelaza

polecają

Kraków, Rynek 37, A-B.

Odpow iedzialny r e d a k t o r W ładysław] Budzisz. — W ydaw ca: H arjan Kopeć. — A rtystyczny k ierow nik: St. Keller.
D rukarnia „Prawdy* pod zarządem  St. Żbika, Kraków, S to larska 6. — Klisze z zakładu „R yngraf".
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NAJNOWSZE WIADOMOŚCI

Polska—Jugosławia 3:1 (kl)
D ru ż y n y  w ystąp iły  w n as tęp u jący ch  sk ładach :
P o lsk a :  P op ie l  — Gintel, F ry c  —  Synow iec, Ci­

kow sk i (Crac.), Spojda (W arta)  —  Sperling  (Crac.), 
G arb ień  (Pogoń), K a łuża  (Crac.), K uchar ' (Pogoń), 
M ielech (Crac.).

Ju g o s ław ja :  Y rd ju k a  — Lifer, F e rd e rb e r  (Gradj.) 
—  P ask w an  (Concordja), Rupec, Y ragow ic  (Gradj.) — 
Sojat, V in ck  (Hask), P e rs k a  (Gradj.), Z ina ja  (Hask), 
K in e r t  (Gradj.).

P rz e d  zaw odam i sek re ta rz  J .  Z. F . w  ję zy k u  
k roack im  w ita  re p rez en tac ję  polską w ręcza jąc  p ro ­
porzec, odpow iada w  im ieniu  P . Z. P . N. Dr. L u s t-  
g a r te n  rów nież  ofiarując proporzec.

P rz e b ie g  g ry  w  m inu tach .  1— aut. 2— faul dla 
Polski. 3— przynosi róg n iew y zy sk an y ,  4— spalony 
Ju g .  6 —ce n tra  S perlinga  i s trzał G arb ien ia  ponad  
poprzeczką. 7— spal. Ju g .  8— W a c k a  Kuchara . 
8:—po cen trze  W acka ,  K a łuża  zb ie ra  g łów ką w  ręce  
bram krza .  8— strza ł środ. a tak u  Ju g .  koło słupka. 
9— po ładnej kom binacji  Spojda— Cikowski o t rz y ­
m u je  piłkę W acek ,  podaje  K ałuży , a te n  s trze la  
n ieuchronn ie  w  lew y  róg. 10— atak  Ju g .  paru je  
F ry c .  G arb ień  p rzes trze liw uje .  11— spal. Ju g .  P e rs k a  
s trze la  n a  aut. 12— cen trę  M ielecha s trze la  g łów ką 
K ałuża  w  ręce  b ram karza ,  spal. Ju g .  13— w olny  
p rzec iw  Polsce za faul F ry ca ,  b ije  P e rs k a  w  aut. 
16— n ieb ezp ieczn y  a ta k  Ju g .  pa ru je  Gintel. 17— 
strza ł  p raw ego łączn ika  Ju g .  n a  aut. 18— spalony 
Ju g .  19— spał. Ju g .  M ielech cen tru je ,  K a łuża  s trze la  
g łów ką n a  aut. 20— faul M ielecha. R óg dla Ju g .  
n iew y k o rzy s tan y .  21— Garbień  s trze la  nad  poprze­
czką. 22—-strzał środkowego n ap as tn ik a  Ju g .  na 
aut. 23— Spojda ra tu je  w  k ry ty c z n y m  m om encie . 
24— środek  a tak u  Ju g .  s trze la  n a  aut, 25— K ałuża  
"strzela, lecz b ram k a rz  broni. 26— kom binac ja  G ar­
b ień — K ałuża—W acek ,  kończy  się strzałem  o s ta tn ie ­
go. n a  aut, kom iczny  m o m en t  zderzen ia  się S y ­
now ca z Oiłtowskim, z czego k o rz y s ta  Z inaja. 27— 
faul K ałuży . K om binac ja  W a c e k — K ałuża  kończy  
os ta tn i  s trza łem  n a  aut.

G arb ień  b ije  w olnego z p rzed  pola k arnego  na 
aut. 28—  rę k a  Ju g .  29— ce n tra  S perlinga  i s trzał 
K a łuży  na  aut. 3 0 —. P o  komb. Garb. K a łuża  — 
osta tn i  s trze la  w ręce  b ram karzow i. 31— Centra 
Mielecha, G arb ień  n a  aut. 3 2 — strza ł  K a ł tó y  ch w y ­
ta bram karz . 3 5 — śliczny  s trza ł  G arb ien ia  broni 
Y rd ju k a  robinzonadą. 36—  V in ek  objeżdża  spo­
kojn ie  G in tla  i s trze la  Popie low i koło ręk i  p ierw szą 
i osta tn ią  b ram k ę  m ożliw ą do obrony  — hu rag an  
oklasków. —  37— K ałuża  s trze la  n a  aut. 38—  róg 
dla Ju g .  n iew y zy sk an y .  39— G arb ień  s trze la  w 
ręce  bram karza . 42— W a c e k  sk ręca  nogę. 4 3 — 
spal. K ałuży  i Ju g .  44 i 45 spal. Ju g .

P a u z a  —
1— strza ł środ. n ap as tn ik a  broni Popiel. 2— P o ­

piel odbija  pięścią  3— spalony J u g  4— strze la  K a łu ­
ża ostro w  ręce  b ram k a rza  5— doskonałe vor G ar­

bienia, Sperlingowi. k tó ry  s trze la  koło słupka- 6 —  
spal. Ju g .  8 — strza ł  ś ra ta k u .  odbija  P op ie l  rę k am i  
i w yk o p u je  n a  au t  boczny . 9 — z kom binacji  G a r­
b ień  K a łuża  s trze la  os ta tn i  w róg d rugą  b ram kę . 
10 —  przebój lew. sk rzy d ła  Ju g .  odbija  G in te l na 
róg n iew y zy sk an y ;  s trza ł  n ap as tn ik a  paru je  F r y c  
głową. 11 — z ce n try  M ielecha s trze la  K a łu ża  w 
aut. 12 rę k a  Ju g .  Synow iec n ac isk an y  podaje  ta k  
P op ie low i,że ten  z trudnośc ią  broni robinzonadą. 
B y ł  to n a j t ru d n ie jszy  s trzał p rzeciw ko Polsce . 13- 
p a ru je  Gintel. 14 Sperling  pud łu je ,G arb ień  s t r z e ­
la  b ram karzow i w ręce. 20— -strzał K ałuży  broni 
Y d r ju k a  robinzonadą. Spojda ra tu je  n ieb ieczn ą  sy ­
tu ac ję  pod b ra m k ą  Polski. 22 faul S ynow ca ,b ram ­
karz  broni w  23 silny strzał Kałuży. 25— 27 spalo­
n y  J u g .2 8 — G a rb ie ń ,po w y m in ięc iu  k ilku  p rzec iw ­
n ików  strze la  a p iłka  u d e rzy w szy  o s łupek,wpada 
do bramki. N a jładn ie jszy  gol dnia. 2 9 - f a u l  S y ­
nowca. 30 - b roni Spojda zab ie ra jąc  p iłkę z pod 
nóg. 31 —spał. "Wacka. 3 2 - p r z e b ó j  K a łu ż y ^ t rz a ł  
koło słupka. 37— spalony M ielecha. 40 —przebój 
i s trza ł K ałuży. 41—róg  dla Po lsk i  b ije  Mielech, 
S p e r l in g  s trze la  słabo w  ręce  bram karzow i. 42.— 
K ałuża  pudłu je  z 2 k roków  pew ną  bramkę.

K ry ty c z n y  m o m en t ra tu je  Spojda. 44. m. faul G ar­
bienia. 45. P o p ie l  b roni s łaby s trzał środka a taku  
Ju g .  Gwizd i koniec  zawodów. S ędzia  p. R e tsch u ry  
bardzo dobry. Ogólnie w  p ie rw szych  20 min. p rzed  
p au zą  P o lsk a  m a  przew agę , g ra  później się w y ró ­
w nuje .  P o  pauzie p ierw sze 15 min. n a leżą  do Ju -  
gosławji, do końca  g ra  m niej w ięcej równa. Co do 
g raczy  to na j lepszym  n a  boisku okazał się Spojda. 
(W arta) . P op ie l  w p ierw szej połowie ta k  ne rw o ­
w y, iż w ypuszcza ł  piłkę z rąk, w y kopu jąc  ją  po­
tem  nogą, i ty lk o  tem u, iż Jugosłow ian ie  n ie  a ta ­
k u ją  b ram k arzy ,  jak  to miało m iejsce w  Szwecji,  
zaw dzięczyć  należy , że nie uzyska li  oni do p au zy  
3 do 4 bram ek. Z re sz tą  m iał mało roboty. G intel 
słaby, F r y c  lepszy; C ikowski lepszy  p rzed  pauzą, 
poza tem  b. dobry. S ynow iec  słaby, zw łaszcza po 
pauzie  spuchł. Spojda na j lepszy  z całej jed y -  
nastki,  w  dużej m ierze  p rzy czy n i ł  się głównie do 
zw ycięstw a, sw em  hero icznem  pośw ięceniem  i ce­
low ą pracą. S perl ing  ja k  zaw sze dobry. K u ch ar  
pracow ał b. am bitn ie  i ofiarnie. G arbień  lepszy  
po pauzie. K a łuża  dobry, m imo n iecelności i b raku  
stopinku. Z nac  było  b ra k  tren ingu , j ed n ak  ogólnie 
jed en  z na jlepszych .  N a jg o rszy  Mielech. N a leży  
zaznaczyć ,  iż p rz y  in n y m  tro ch ę  składzie zw y c ię ­
stwo nasze b y ło b y  cyfrowo mogło p rzedstaw iać  się 
inaczej,  n a w e t  5 do 6 n a  0. Z w ycięs tw o  dla nas 
powinno być. zaszczytem , ?aś dla odpowiednich 
czynn ików  piłkarskich , rozpoczęciem  e ry  p a t rz e ­
n ia  n a  m ecze  m iędzypańs tw ow e z p u n k tu  w id ze ­
n ia  ogólnego dobra  a n ie  z innego. — Bo mogło 
się by ło  skończyć bardzo  źle.

M. F.
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Od Wydawnictwa.
Z powodu strejKu drukarskiego w  Krakowie  

w ydajem y ten num er w  m niejszej objętości, 
poprzestając na podaniu tylKo najw ażniejszych  
wyniKów.

Ha margines!©' meczy 
Jugoslawja — PolsKa.

O sta tn ie  z a w o d y  m ięd zy p a ń s tw o w e  P o lsk a— 
Ju g o s ław ia  puzyn-iosły nam  zupełne  zw y c ięs tw o .  
Meczem ty m  p o tw ierd z il iśm y  w ynik  Jaki zrobiła  
n asza  jed en as tk a  w  Szw ecji  i te ra z  powoli w y p ły ­
w a ć  będ z iem y  n a  sze rszą  w idow nię  sportow ą .

Sposób jednak  p rz ep ro w a d zen ia  w y b o ru  r e p r e ­
zen ta ty w n e j  d ru ż y n y  do Jugosław ii  budzi p o w ażn e  
w ątp liw ości,  że  coś z łego  nu rtu je  w  P .  Z P .  N..

S k a rż y  się s p ra w o z d a w c a  _ „P rzeg ląd u  S p o r to ­
w ego , iż t ru d n o  jest w  ostatniej chwili w y s ta r a ć  
się o p a s z p o r ty ?  P rze c ież  n a  d w a  tygodn ie  p rz ed  
w y jaz d em  ustaw iono  d w a  te a m y  próbne ,  i z a ra z  
po m eczu ty ch że  pow inno  się  u s taw ić  r e p re z e n ta ­
cy jn ą  jednostkę Polski. S p y ta  k a ż d y  czem u  tego  
n a  czas nie zrobiono. C z y ż b y  w y d z ia ł  G. D. P .  Z. 
P .  N. czekał jeszcze  n a  z a w o d y  C raco v ia  —  Ad-
m i ra ?  , , . ,

R ó w n ież  sposób w y b o ru  re p rez en ta ty w n e j  d ru ­
ż y n y  robi w ra żen ie  nab ie ran ia  publiki i g raczy .  —  
C zy ż  po to  śc iąga  się g ra c z y  ze w s z y s tk ic h  s tron  
R zeczypospolite ',  b y  zupełnie innych s ta w ia ć  do r e ­
prezentac ji .  P o  to  Ikaże się Z w iązkom  o k rę g o w y m  
płacić  kil kudzi e si ę ci o tysięczn  e k o s z ta  pod ró ży ,  b y  
te n a  w ła sn e  kon ieczne p o trze b y  n ie  m iar1!

Ć tfy y  tak  dojdzie do w niosku , że _ p rz y  
w szy s tk ich  jego za le tach  b ra k  najważniejszej...  
p rzynależnośc i do K. S. C racoy ia .  Jeźli się u s ta ­
w ia  te a m y  p ró b n e  to. po to, a b y  z  22 g ra c z y  w y ­
b ra ć  jedenas tkę  jak n a je p szą .

A tu  w idzim y , że g raczy ,  k tó ry ch  nie uw ażan o  
za  godnych  s taw ić  n a w e t  do team ó w  p ró b n y ch  
Popiel, Mielech, K a łuża  z K. S. C racoy ia )  nagle  
w s ta w ia  się do reprezen tac ji .  Nic dz iw nego  G racze  
C raco v i  nie m u szą  p o k a z y w a ć  sw ej k la sy  n a  z a ­
w odach  p ró bnych ,  bo  w  po rów nan iu  z w y rz u c o ­
nym i z team ó w , m og liby  w y g lą d a ć  b a rd zo  kiepsko. 
S ą  oni do teg o  stopnia p ew ni w s taw ie n ia  do re p re ­
zentacji,  że  p rzezn aczen i  do  te a m ó w  p ró b n y c h  
p rz y c h o d z ą  n a  za w o d y ,  lecz  zam ias t  g rać ,  _ rob ią  
publiczność. P rzy n a le żn o ść  d o  K S C raco y ia  daje 
i-m p ew n o ść  w y jaz d u  b e z  pod o b n y ch  hec. E kspe- 
ry m e n ta  m o żn a  rob ić  z P ogon ią  i d a w a ć  W a c k a  n a  
sk rz y d ło  (ze w z g lę d ó w  tak ty cz n y ch ) ,  lecz  m e 
z g raczam i K. S. C raco y ia ,  bo  m ogliby  się p r z y ­
p adk iem  z  k o m p ro m ito w ać , a  tegc? ze  w zg lędu  n a  
dobro  sportu  polskiego (czytaj in te resu  C raco y ij
nie m żn a  czynić . . , .

N a su w a  się jeszcze  jedna  s p ra w a ,  z w ią zan a  s~ - 
śle z  w y iaz d am i polskich  rep rezen tac ji  za  granicę. 
Mianowicie każdej  rep rezen tac j i  t o w a r z y s z y  p. dr. 
L u s tgarten .  B y ł  on w  Szw ecji,  Rumunji, a  osta tn io  
w  Zagrzebiu . Nie o d b ie ra m y  p. dr L u s tg a r ten o w i 
zasług, jakie p o ło ży ł  dla K. S  C racoy ia ,  _ lecz czyz 
w  Po lsce  nie m a  już w ięcej ludzi zasłuzony-ch dla

sportu  po lsk iego?
C zyż  w y p a d a  re p rez en tan to w i polskiego sp o r tu  

w  Sztokholmie, podczas  za w o d ó w  leżeć  w  t ra w e i  
z a  b ra m k ą  i ok rzy k am i p o b u d zać  g ra c z y  do  s t r z a ­
łów , w o b e c  tysiącznej publicznośc i?  R ów nocześn ie  
zap y tu jem y  się, c z y ż b y  nie p rzed s taw ien ie  r e p re ­
zentacji  polskiej n a s t ę p c y  tronu  Rumunji s ta ło  się 
z pow odu p. d r  L u s tg a r te n a ?

N aszych  k i lka  o s ry ch  s łów , w y p o w ied z ian y ch  
pod  ad resem  W y d z ia łu  G. i D. P. Z. P . N. w y w o ła ło  
obecnie, p o  zw y cięs tw ie ,  ca łą  b u rzę  a ta k ó w  ze 
s t ro n y  p ism , ho łdu jącym  szc zy tn y m  zasadom  K. S. 
C racov ia .  W y stąp il iśm y  ostro  p rz ec iw  podobnej 
reprezentacji  i z  te m  się nie kryuemy, b o b y ła  tylko 
w podobnym  slkładizie jedyn ie  chęć  z y sk a n ia  sobie 
w niski sposób popularności. S ta w io n o b y  w s z y s t ­
kich g ra c z y  K. S C racoy ia ,  lecz m a ła  odrobina 
ro z sąd k u  p o d y k to w a ła  im, b y  p rz ec ież  trz e ch  
„obcych “wstawić’ do rep rezen tac j i  i to  jedynie  ze 
w zg lęd ó w  „ tak ty czn y ch " .

D o jakich sposobów  w a lk i  z nam i p o su w a ją  się 
pan o w ie  z  „Przeglądu*1, niech św iad c zy   ̂ najlepiej 
fakt, że s ło w a  w y p o w ied z ian e  w  ż a r to b l iw y m  to ­
nie: „że p ro p o rzec  jest na jlepszą  częścią, j a k ą  w io ­
zą  do Jugosław ii" ,  wzięli ce low o i zrobili z  tego
u ży tek  . .

T y lko  tak  dalej p an o w ie  postępujcie w  tem  
m niem aniu, że  in te re s  sp o r tu  polskiego,to  am bicja  
Craooyii.  i

Z KMAIOWA.
Pogoń (Lwów) — Makkabi 6:1 (2:0)

. B ezw zg lędna  p rzew ag a  gości. Sędzia  p: A uerbach .
Ćracovia — Jutrzenka 3:0 (1:0)

‘ B iałoczerw oni gra li  b. słabo. J u t r z e n k a  b. ofiarnie. 
Sędzia  p. Zweig. Pub licznośc i b. mało.

ZE LW O W A.
7 paźdz ie rn ika  1922,

8 . B. S. V. (Bielsko) — Czarni 2:1 (2:1)
8 paźdz ie rn ika  1922.

B. B. S. V. — Czarni 1:1 (0.0)
Gra przew ażn ie  pod znakiem  p rzew ag i gości. 

W  oba dni b. złe w a runk i  terenow e.
7 październ ika  1922.

.R. K. §. — A. Z. S. 3:1 (2:0)
8 październ ika  1922.

Pogoń II -  R. K. S. 4:0 (2:0)

Z ŁODZI
Union — Turyści 4:1 (2:0).

Z WARSZAWY.
W arszaw ianka — Ł. K. 5. (Łódź) 2:1 (1:0)
Zupełn ie zasłużone zw ycięstw o. Ł odzian ie  ca ł­

kowicie zawiodli.

Z POZNANIA.
. 1 »

3 p aźd z ie rn ik a  1922.
Mistrz D. O. K. (Poznań) 58 pp. — Mistrz D. O. K. 

(Pomorze) 63 pp. 1B1 (5:9).
O m is trzo s tw o  W o jsk  Polskich. 

Znakom ita  d ru ż y n a  58 pp., pos iada jąca  w  s w y m  
zespole kilku w y b i tn y c h  g ra c z y  odniosła z w y c ię ­
s tw o  w  w y so k im  sty lu . S tosunek  b ra m e k  m oże
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nieco za  w ysok i,  lecz k ilka  b ra m e k  zaw in ił  lichy 
b ra m k a rz  63 pip. P r z e w a g a  s ia ła  5S ipip.

B ram k i  d la  58 pip. strzelili: 4 Niziński, 2 Einbau- 
re r ,  2 Repsz, 2 K ulaw iak  i 1 Masner. Publiczności 
tard izo  mało. Z a w a d y  w o jsk o w e nie p rzy c iąg a ją  
n ies te ty ,  ch o c iażb y  b y ły  bardzió c iekaw e. Sędzia  
por. B em  z  Centr. W ojsk . S zk o ły  Gimn. i Sportu.
1 październ ika  1922.
Reprez . D. O. K. Poznań — Repr. D. O. K. Pomorze 

7:9 (3:o)
W  drugi dzień  o d b y ły  się z a w o d y  niejako r e ­

w an żo w e .  Repr. P o m o rza  w y s tą p i ła  w  zm ienionym  
sk ładzie  i g ra ła  znacznie  lepiej, niż w  dniu p o p rz e ­
dnim. A tak  k ie ro w a n y  sp ra w n ie  p rz e z  Zcm anka 
b y ł  k ilkakro tn ie  n iebezpieczny, jednak  nie m ógł po­
k onać  znakom itej ob ro n y  p rzec iw n ik a .  W  pom ocy  
na jlepszy  b y ł  Kosieki, jednak  n ad u ż y w a ł  sw ej siły 
fizycznej. O ba  s k rz y d ła  p o m o cy  b y ły  jednak  b a r ­
dzo słabe. B ram ki zdobyli Niziński 3, P r z y b y s z  2, 
K ulaw iak  1. Publiczności znaczn ie  w ięcej niż dnia 
ubiegłego. Sędziow a ł por. W a k sm a n  z C. W . Sizk. 
Gimn. i Sport.

P .  K. S. Toruń — Poznania (Poznań 7:1 (2:1).
P . K. S. znaljduje się obecnie w  znakomitej for­

mie. czego dow odem  z w y c ię s tw a  nad  d rużynam i 
gdańsldem i, a  osta tn io  P oznan ia ,  k tó ra  n a le ż y  do 
silniejszych poznańskich d rużyn .

Sokół — Reprez. Artylerii 3:1.

WIOŚLARSTWO.
D w a silne tu te jsze  T o w . w ioślarsk ie :  „W io ś la r­

ski Klub S p o r to w y 11, a ostatnio „Tryton*1 zam k n ę ły  
Już s w ą  teg o ro czn ą  działalność. Zam knięcie  odby ło  
się uroczyście . R ano  o d b y ła  się m sza, po  południu 
zaś  o godzinie 2 r e g a ty '  w e w n ę trz n e ,  na  k tó ry ch  
zebrało się w iele  osób z  tutejszej publiczności.. Mię­
dzy innymi byli obecni gen. M ilewski i gen. D o w ­
bór Muśńicki

Z aw o d y  o d b y ły  się n a  W arc ie ,  n a  p rzes trzen i 
2 ty siące  m etrów . W  b ie g u 'c z w ó re k  ład n y  czas  
osiągnęła łódź „G an k o w sk i“ , p rz e b y w a ją c  p r z e ­
strzeń w  6 min. 48 sek. Na zakończenie^ p rz e m a -  
wiali prezes klubu p. S ti irm er i gen. D obw ór Musni- 
cki. U roczystość zak o ń czy ł  w ieczorek to w arzy sk i .  
K luby „Trytoń** i „W iośla rsk i Klub S p o r to w y  
b ra ły  w ybitny  udział w  tegorocznych  m is trzo w -  
stw ach w  B ydgoszczy .

Wiadomości’ z- zagranicy.
6 październ ika  1922.
Wiiedeń. H akoah  — W. A. C. 5:1 (1:0)

A m ato rzy  —  W a ck e r  1:1 (0:0)
A dm ira  —  Sportk lub  5:1 (1:0) ■
S im m ering  —  R apid  1:1 (DO) ,

Praga D. F . C. —  M eteor V II 2:2 (1:2):
S lav ia  — . Sparta  Kośir 5:1 (2:0)
Y ic to r ja  Ziżkov —  Slavoj Z iżkoy 3:1 (1:1) 

Berno. M akkabi — S p ar ta  kornb. (Praga) 3:1 (1- U 
Opawa D .S.Y .Liga— Guts-M uts(Drezno) 3:0 (1;0 
Sadowa. K .S .P ardub ioe— H radec-K ra love 5:3 (o.U) 
Budapeszt. M.T.K.— Y asas 2:2 

U jp es t i—K iśpesti  1:0*
M.A.O.— B.T.C. 3:1

3 ker. — F.T.C. 2:2 
Zuglo— Y ivo 1:0 
T o rek v eś  — Szkoła techn ików  4:2 

N iem e.. . W a lk i  o puchar  zw iązkow y.
Forst. Środ. N iem cy— Berlin 2:1 (1:0)
Halle. Połudn . N iem cy — P ółnocne N iew cy  o:3(1:2) 
Erfurt, Zach. N ie m c y —P ol.-W sch .N iem cy  5:4(4:2)

LEKKA ATLETYKA.
Zawody o m istrzostw o PolsRi w  W arszaw ie

M istrzos tw a zg roam diz ły  na  s ta rc ie  b. po k aźn ą  
liczbę zaw odników . Z g ó rą  100 z a w o d n ik ó w  i z a ­
w odn iczek  rep rezen tu jący ch  w szy s tk ie  dzielnice 
Polski, s tanęło  do zaw o d ó w . L icznym  b y ł  zw ła sz ­
cza  udział pań, k tó ry ch ,  mimo, iż 'sport lekkoatle ­
ty c z n y  kob ie t  ijest u nais now ością , zgłosiło  s ię  30. 
W a r to  było  w idzieć  z jakim  zap a łem  w a łc z y ły  za ­
w odniczki. N ies te ty  pogoda  dopisała  ty lko  w  p ie r ­
w sz y m  dniu, już bow iem  w ieczo rem  w  sobotę  za ­
czął p a d a ć  deszcz, k tó ry  u trzy m u jąc  się p rz e z  ca łą  
niedzielę, zmieńił te ren  w  p a rk u  Sobieskiego w  je­
dną  w ie lką  kałużę . T o też  k ie ro w n ic tw o  zaw o d ó w  
zm u szo n e-b y ło  dalszy  ciąg ty c h ż e  u rządzić  w  n ie­
dzielę na  boisku szk o ły  podoficerskiej, g d z i e 'ż u ­
żlow e bieżnie i mniej b ło tn is ty  te ren  um ożliw iły  
p rz ep ro w a d zen ie  zaw odów . D eszcz  i p rzejm ujące  
zimno oraz  silny w ia t r  to w a rz y s z y ły  niedzielnym 
zaw odom .

■ P ie r w s z y  dzień odbył się p rz y  licznym  udziale 
.publiczności. N ajw ażn ie jszym  zdarzeniem^ tego dnia 
b y ło  ustanow ien ie  rekordu  na  5.000 m e tró w .  Z n an y  
b iegacz  Ziffer z W . K. SS. Legji p rz e b y ł  tę  p rz e ­
s trzeń  w  16 min. 20 sek., b ijąc tem  sam em  rekord  
polski, us tanow iony  p rz e z  T. K uchara  w  r. 1912 
o całe  22 sek. Inne p n u k ty  tego dnia .s łabe .

W y n ik i  d rugiego dnia z pow odu  fatalnych, 
w p ro s t  w a ru n k ó w  m arne . Mimo to i ten  dzień prizy- 
r iósł n o w y  rek o rd  w  b iegu  n a  60 ,m dla pań. P o d ­
k reś lić  na leży  zac ię tość  sp o r to w ą  pań. k tó re  w  dniu 
tym , m imo deszczu i zimna, m aso w o  s tan ę ły  na 
starc ie . G a rs tk a  publiczności, z łożona z zapalonyćH 
sp o r to w có w  p a r ę ( godzin na  d eszczu  p rzy g ląd a ła  
się zaw odom . O rgan izac ja  za w o d ó w  mimo ciężkie 
w arunki,  dzięki usilnej p r a c y  p. G rabow skiego .  
T. K u ch ara  i innych nie b a rd zo  szw an k o w ała .

Dzień pierwszy:
Bieg na 200 m.: s ta r tu jący ch  9. P o  2 przedibie- 

g ach  1) P ią tk o w sk i  (AZS) 23*4 sek.;  2) R o th e r t  (P o ­
lonia); 3) (AZS); 4) K rum holz (W K S  Wilno).

R zut o szczepem : startu je  5. 1) S zy d ło w sk i  (P o ­
goń) 49*975 m .;  2) G runner  (AZS) 48*80 m .;  3) C heł- 
miicki (AZS) 44“ 20 m.

B ieg  n a  800 m. S ta r tu jących  5: 1) Ś w ię to ch o w ­
ski (Polonia) 2 min. 13*6 sek.; 2) D ręg iew icz  (P o ­
goń) 2 min. 15*6 seik. /T_rT. _

B ieg  5000 m. S ta r tu jący ch  10: 1) Zifter (W K b  
Legia) 16 min. 20 sek .; 2) B a ra n  (Pogoń) 16*51 sek.;
3) K urleto (C racbvia)  16*57 sek.

Dzień drugi.
Pchnięc ie  kulą. S ta r tu jący ch  3: 1) B a ra n  (P o ­

goń) 11*31 m .; 2) C ybulsk i 10*58 m .;  3) B an n er t
(BBSY) 10*27.

R zu t dyskiem . S ta r tu je  3: Szyd łow sk i  (Pogoń) 
38*55 sek.; 2 )B aran  (Pogoń) 38*02 ni.; 3) Cybulski
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(Pogoń). W ynik i w zględnie  dobre .
B ieg n a  100 m. S ta r tu jący c h  10: 1) P ią tk o w sk i  

(AZS) U ‘4 sek.;  2) o 1 m. Sośnicki (Polonia); 3) 
Szenajch  (W arsza w ian k a )  11‘6 sek.

B ieg  n a  400 m. S ta r tu je  6: 1) Św ię tochow sk i 
(Polonia) 56‘4 sek .;  2) Krum holz  (K W S. W ilno) 3) 
Dregiewi.cz (Pogoń).

S kok  w  w y ż .  S ta r tu je  6: G rune r  (AZS) 1‘58 m.; 
2)) Loth  II (Polonia 1*51 m. W ynik i  baridizo słabe.

Bieg 4 X 5 0  p a ń :  1) Pogoń  32 sek.; 2) AZS; 3) 
Polonia.

B ieg  na 1500 m. S ta r tu je  8: Ziffer (Legia) 4 min. 
37‘4 sek.; 2) Ju cew iez  (AZS) 4 min. 43“3 sek.

W y g r y w a  ła tw o  Ziffer.
Skok w  dal. S ta r tu je  8: D obrow olsk i (S trzelec) 

5‘95 m .; 2) Sośnicki (Pol.) 5‘93 m.
W ynik i  n ienadzw yczajne .
T ró jskok . S ta r tu je  5: 1) Sośnicki (Pol.) 11‘76 m.;

2) K a rczew sk i  (Wansz.) 11‘56 m . ; 3) B a u e r  (Pol.)
B ieg n a  60 m. dla pań. S ta r tu je  20: 1) Szm endziu- 

k ó w n a  (Pogoń) 8*8 sek., rek o rd  polski; 22) Rlzeźni- 
cka  (Polonia); 3) G w izd a łó w n a  (Pogoń).

S kok  w  w y ż  p ań :  1) Paw iska (AZS) 109 cm.; 2) 
T upa lska  (AZS) 109 om.

S k o k  w  dal p a ń : 1) Szimendzilkówna (Pogoń) 3‘93 
m .;  2) R zeźn icka  (Pol). 3‘85 m.

Biegi ro z s ta w n e  4x100 i 4x400, s k o k  o ty czce  
i b ieg  110 m. z  p ło tkam i z-ostałły odw ołane.

Ze w zględu  n a  to, iż w  poprzednim  num erze  
w k ra d ło  się kilka p o m y łek  co  do czasów , podajem y 
w ynik i  o b y d w u  dni (Red.)

HIPPIKA.
W arszaw a.

%
1 p aźd z ie rn ik a  1922.

Sezon  jes iennych w y śc ig ó w  k o n n y ch  rozpoczął 
się w  n iedzie lę  ubiegłą. Technicznie i o rgan izacy j­
nie w y p a d ły  one znacznie  lepiej, niż poprzednie . — 
Z nać tu p ra c ę  T o w . w y ś c ig ó w  konnych . P ub licz­
ności jak  n a  Poznań , mało.

W y n ik i  n a jw ażn ie jszy ch  b iegów  b y ły  n as tęp u ­
jące:

1) z p rzeszkodam i,  d y s tan s  3.000 m e t ró w ,  n a ­
g ro d a  30 ty s ię c y  m are k ;  1. M ontesąuien hr. Bniń- 
sk iego ; 2. Arlekin,

2) B ieg p łask i  gentlem ański, dyst.  2.000 m etrów , 
n ag ro d a  25 ty s ię c y  m arek .  1. Gilka hr. Mielżyń- 
sfciego; 2. G rudo  w.

3) B ieg gen tlem ańsk i z  p rzeszkodam i,  d y s ta n s  
4.800 m eró w , nagrodal40 .000  Mkp. 1. Lalo  p. Ży- 
chlińskiego; 2. Krakus.

4) B ieg myśllśiwski 10 kim., n a g ro d a  25.000 
1. L a lk a ;  2. Globus.

5) B ieg  k łu so w y ,  d y s ta n s  1.600 m e tró w , nagr. 
50.000 Mkp. 1. T ry sk i  (Heinzla); 2. Piłki.

6) B ieg  k łu so w y ,  d y s tan s  2.400 m e tró w ,  nagr.

BOXING.
W  w alce  o szam piona t św ia ta  średniej w ag i  

zos ta ł  C arpen tie r  p o k o n an y m  p rz e z  m u rz y n a  Battling 
Siki W a lk a  odby ła  się w  Buffalo w o b e c  50.000 
w id żó w .

W  p ie rw szy ch  trzech  rundach  w y s z e d ł  C arp en ­
tie r  zw y cięsk o .  D opiero w  cz w ar te j  o t rz y m a w s z y  
cios w  oko, oblał się k rw ią .  W  piątej w sk u tek  
po tkn ięcia  się upadł. Na podanie ręk i p rz e z  m u ­
rzyna, odpow iedzia ł  pięściami, za  co zos ta ł  p rz e z  
sędz iów  napom niany . W  szóstej rundzie  nastąp iło  
rozstrzygnięcie .  P o  o s t ry m  uderzeniu  upadł C a r ­
pen tie r  na  ziemię. Nie b y ł  to „knoick o u t“ -lecz chw i­
low a niezdolność do dalszej walki. B ro cząceg o  
k rw ią  zniesioengo z a reny . Jeden  z sędziów  sądząc, 
Battling, że Battling  pow a li ł  C arp e n tie ra  p o d s ta -  
jednak  publiczność s tanow czo  tem u  za p ro te s to ­
w a ła  i uznano B attlinga  za zw ycięzcę .

B attling  Siki, a  w łaśc iw ie  L udw ik  Siki-Fall u ro ­
dził się w  roku 1899 w  francuskim  Senegalu. C a r ­
pentier po  tej k lęsce s trac ił  c a ły  swój urolk w e  
Francji.  Ogół zw ró c ił  się te ra z  ku Battlingow i, 
k tó r y  je s t . ró w n ie ż  F rancuzem , chociaż czarn y m .

Jak  donoszą ostatn ie  wiadom ości, F rancusk i 
Z w iązek  Boikserski za tw ie rdz ił  uznanie B attlinga  
szam pionem  św ia to w y m  średniej wagi.

C arpen tie r  nie re zy g n u je  z rew anżu . Mówi on, 
że doznał klęski jedynie dzięki zby tn iem u o szczę­
dzaniu p rzec iw nika  i zm arnow an iu  kilku dobrych  
sposobności. Za długo bada ł  p rzec iw n ik a  i to s ta ło  
się po w o d em  jego klęski. Cios. jaki o trzy m a ł  w  t r z e ­
ciej rundzie w  podbródek , p o zb aw ił  go dalszej od­
porności i m usiał uledz. W  k aż d y m  razie  z a żąd a  od 
B attlinga  re w an żu ,  gdyż  nie m yśli  w  ten  sposób 
zakończyć  sw ej k a r je ry  bokserskie j.

W  czasie m ięd zy n a ro d o w y ch  w a lk  boksersk ich  
w  Berlinie, zos ta ł  p o k onanym  Belg, Jeff P an s  p rzez  
niemieckiego m is trza  ciężkiej w agi,  B re i ten s tra -  
tera .  Knock out nastąp ił  w  szóstej rundzie po  ude-

W  w alce  Claes (Belgja) — Naujoks (Niemcy), 
zw y c ięży ł  ten  ostatni punktami. R ów nież  w ied e ń ­
czyk  H anna uległ G rim m ow i w  szóstej rundzie, 
rżeniu w szczęk ę  dolną.

Rozmaitości.
Orth, zn an y  fu tba lis ta  w ęg ie rsk i  udaje  się do 

S .K.Basel w Szwajcarji .
Kom isja sport boxersKiego w S tanach  Z je ­

dnoczonych  zakaza ła  B atlingow i Siki zm ierzyć  się 
z D em p sey em .
M iędzynarodowe zaw ody  P o lsk a -Ju g o s ła rG a .  jak  
się dow iadujem y, odbędą się dopiero w roku  n a ­
s tępnym .

Prof. Dr. Jan Weyssenhoff

PRZEPISY GRY 
W PIŁKĘ NOŻNĄ

zatw ierdzone i wydane  
przez Polski Zw iązek P iłk i Nożnej

Cena 480 MKp.
Do nabycia  w  SeK retarjacie P. Z. P. N.,

KraKów, W iśln a  2.
W A dm in istracji „W iadom ości Sportow ych", 
KraKów, KoperniKa 36 oraz w ^K sięgarniach.
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